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T R E Ś Ć :
Cóż ło za dzień ? 3 M a j! Składajmy hołdy naszej Kró­

lowej ! Zielone Świątki. Potęga wiosny. Zdanie o wiośnie. 
Tym, co odeszli w zaświaty... Dlaczego zwiedziliśmy wodo­
ciągi ? Cztery drobnostki. Przygoda z kajakiem. Fatalista. 
Egzekucja. Kącik harcerski. Kronika. Z  żałobnej kroniki. Ż y ­
cie organizacyjne.

Do Kolegów maturzystów
in sp e  I

Koledzy ! W momencie, kiedy opuszczacie ławę gim­
nazjalną, tak wierną i długą, towarzyszkę Waszego życia mło­
dzieńczego, i kiedy myśleć będziecie o dalszym losie, decydu­
jąc się skierować swe kroki na wyższą uczelnię polską, odzy­
wa się do Was Akademickie Koło Ostrowian. Napewno sły­
szeliście o tej organizacji, ma ona bowiem już swoją historję 
i jasne karty swej przeszłości. W obecnej postaci grupuje ona 
ostrowską młodzież akademicką, studjującą tylko na Uniwer­
sytecie Poznańskim. Jej zadania i program, jej założenie ide­
owe —  źródło swe biotące z gorącego afektu i kultu do Alma 
Mater Ostrouiensis —  są dostatecznym probierzem celowości 
i konieczności istnienia Akademickiego Koła Ostrowian.

Zapoznajcie się z niem ! Warte ono jest tego, sami 
zaś osiągnięcie wiele korzyści i ugodnień na terenie akade­
mickim.

Szczegółowych informacyj udzielają chętnie członkowie 
Zarządu A. K . O., do których zwracajcie się śmiało, otwar­
cie i szczerze.

Czekamy na W a s!
Za Zarząd Akad. Koła Ostrowian.

S T E F A N  M IZ E R A  
referent prasowy.

CZUWAJ ! N iebyw ała atrakcja! CZUWAJ !
5 DRUŻ. HARC. T. ZANA

urządza  6 m aja o godz. 20 w T E A T R Z E  M IE JSK IM  
PRAPREMJERĘ wspaniałej sztuki harcerskiej 

prof. Dr. Jachimka p. t . :

Rycerze św . Jerzego
R zecz dzieje się w obozie w akacyjnym  druż. ostrow skiej. 
O soby au ten tyczne. N iebyw ałe ujęcie treści. Szalone tem po

akcji. N iebyw ałe efek ty  św ietlne i akustyczne.
R eżyseru je  sam  autor. W przerw ach  ork iestra  pod  

b atu tą  p. prof. S ta ń czyk iew icza .
Szczegóły w  afiszach. — Przyjdź i zobacz I I I



Nr. 9 M A J  1934 r. Str. I

-------  Silniejszy jestem , cięższą podajcie mi zbroję. -------

P R O M IE Ń
Miesięcznik iMłodzieży Gimnazjalnej w Ostrowie W lkp. 

nakładem T. T. Z-u.

Z okazji zbliżających się Imienin Pana Profesora

S T A N IS Ł A W A  K O M Ę Z Y
Kuratora T. T. Z. i „ P r o m ie n ia ”,
składam y Drogiemu Solenizantowi, za troskliw ą i na ­
praw dę ojcowską opiekę, jaką otacza nasze pisemko

najserdeczniejsze życzenia
zdrowia, szczęścia i pełni sił w jak najpóźniejsze 

lata do dalszej pomyślnej i owocnej pracy 
nad kształceniem  i przygotowaniem  mło­

dzieży do trudnej a wzniosłej służby 
— dla państw a. —

T. T. Z. i „Promień”.
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Cóż to za dzień?
Słońce w schodziło w spaniałe.
W  różanych jego poblaskach  i w zieleni drzew  -tonął 

ca ły  świat. W ieże św iątyń, oblane lśniącem i prom ieniam i 
w schodzącego dnia, pałały  dziw ną radością, śniły jeszcze — 
o wieściach, k tóre przyniesie ten cudny dzień.

Cała W arszaw a stro jna jak na w ielkie święto.
Tłumy ludu ciągną rojnie w stronę Zam ku i K atedry  

św. Jan a . Oczy w szystkich napojone niezw ykłą ciekaw ością 
zw raca ją  się tam  . . . gdzie Zygmunt stoi.

M orze głów ludzkich posuw a się coraz d a le j . . .  W szę­
dzie jakiś radosny , a zarazem  m ajesta tyczny nastrój. Śmieją 
się młodzi, starzy , śmieje się cała W arszaw a, jak gdyby na­
gle, w pełni w iosennego słońca, zrodziła się w ich duszy tę t­
n iąca  w szechżyciem  radość.

Zagrały dzw ony we w szystkich kościołach, huknęły  
działa przed  zam kiem . Na chwilę zadrgały  ich odgłosy 
w pełnem  w iośnianej woni pow ietrzu  i zaczęły tonąć w  od­
m ęcie głosów ludzkich. Echo tych dźw ięków  płynęło dalej, 
hen  ku morzu i górom, unosząc ze sobą krzyk szczęścia 
i radości.

W  ka ted rze  zabrzm iał pochw alny  hymn „Te Deum 
laudam us”. C oraz w ięcej głosów przyłączyło się do śpiew u 
w kościele, p rzed  kościołem , po ulicach, po całem  m ieście.

— O, jak biją dzw ony . . . grzm ią hym nem  radości.
I wniósł się chór tak  potężny , jakiego św iat nie sły­

szał. Śpiew ała pełną p iersią  cała W arszaw a z takim  z a p a ­
łem, iż w tej cudnej m elodji zatonął dźw ięk dzw onów  i huk 
arm atni.

P o tężna  pieśń  radości, w esela i dum y rozpływ ała się 
po całym  kraju, napełn iając  s troskane i zbolałe serca  p ro ­
m iennym  blaskiem  szczęścia, w olności . . .

— Takim  był ów cudny, radosny  i w iekopom ny dzień
3-ci Maja 1791 roku!

R edak to r naczelny.

3 Maj*
Sejm cztero letn i, k tó ry  ob radow ał w la tach  1788 - 1791 

nad  zm ianą ustroju R zeczypospolitej, p rzeszed ł do historji 
pod m ianem  W ielkiego. Nie d latego h istorja  przy jęła  tę
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nazw ę, że obrady  trw ały  przez cz te ry  la ta  z przerw am i, 
lecz zadecydow ał o tem  rezu lta t obrad  — konsty tucja  uro­
czyście ogłoszona 3 m aja, zw ana K O N STY TU C JĄ  3 M A JA .

Tak wielkie znaczenie tej konstytucji polegało na tem , 
że w prow adza ła  w życie państw a i narodu  szereg w ażnych 
zmian i posunięć, zw ycięstw o zdrow ej myśli, zw ycięstw o 
nad  rozpanoszoną pow szechnie p ryw atą  m agnacką — in te ­
resu  publicznego. Lecz na nic poszły wysiłki zdrow o m yślą­
cej części spo łeczeństw a, k tó ra  chciała nadw ątlony  gmach 
R zeczypospolitej wzm ocnić, a pow iększeniem  armji położyć 
k res bezkarnem u hulaniu w rażych w ojsk na te ry to r­
ium państw a. Na nic zdały się boha te rsk ie  zm agania. W ro­
gie siły w ew nętrzne  przem ogły od radza jącą  się Polskę, p o ­
w odując jej 3-ci rozbiór, z k tórego też pow odu wiele obie­
cu jąca  K onstytucja 3 m aja nigdy nie w eszła  w  życie. Lecz 
mimo w iekow ej przegrody, dzielącej nas od ogłoszenia 
K onstytucja 3 M aja sta ła  się bez jakiegokolw iek przym usu 
Św iętem  N arodow em , św iętem  obchodzonem  sam orzutnie 
i w brew  woli zaborców , a to jest tylko w yrazem  należytej 
oceny  olbrzym iej roli m oralnej, jaką w życiu Polski K onsty­
tucja odegrała. T w ierdzić m ożna że była ona w ychow aw czy­
nią szeregu pokoleń, ucząc je, jak w najgorszych w arunkach  
m ożna p racow ać i tw orzyć dzieła pożyteczne, zczasem  
u rasta jące  do dzieł w ielkich. Lecz dziś echa  K onstytucji 
T rzeciego M aja coraz słabiej słychać, a myśli nasze coraz 
trudniej unoszą się w owe lata,

„ . . . .  gdy senat i posły,
Po dniu T rzeciego M aja, w ratuszow ej sali 
Zgodzonego z narodem  kró la  fetow ali,
Gdy przy tańcu  śp iew ano : W iw at król kochany  ! 
W iw at Sejm! W iw at Naród! W iw at w szystkie stany!"

(M ickiew icz „P an  T a d e u s z ”)
bo serca nas m łodych pociąga inny św iat, inni ludzie. 

W p atrzen i w dyk ta to rów  piłki nożnej, boksu, silnej ręki, 
w słuchani w pieśń siły, nienaw iści rasow ej czy klasow ej, 
chcem y róść w siłę, żeby  panow ać , żeby  zdobyw ać, żeby 
zw yciężać. Lecz ja k ?  Nie pytam y się o to. Silniejszy zw y­
cięża — bądźm y więc silni, nietylko ciałem , lecz i duchem , 
z w iarą  w Boga siłami swem i kładźm y w ęzły m ocnych fun­
dam entów  pod w ielką i m ocarstw ow ą Polskę.

Ja n  D ziubka
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S k ła d a jm y  h o łd y  n a sze j K ró low ej !
„Niewiasta przyobleczona w słońce, 

księżyc pod jej stopami, a na głowie Jej 
korona z gwiazd dw unastu.

Uwielbienie Marji w wizji św. Jana  
ew angielisty.

Najpiękniejszym  z w szystkich m iesięcy jest m iesiąc maj, 
w którym  c a la , p rzyroda budzi się ze snu zim owego do n o ­
w ego  życia... Św iat cały p rzyb iera  p iękną szatę  w iosenną, 
łąk i pokryw ają  się kw iatam i, pola zielenieją rosnącem i ozi­
minami, w pow ietrzu rozlegają się śpiew y p tactw a, słowem 
cała  ziem ia zam ienia się w jeden  piękny ogród, w raj.... 
P op rzez  pola, lasy, łąki i gaje słychać głosy dzw onów  biją- 
cych .. To dzw ony m ałych kościółków  wiejskich i w ielkich 
kated ra lnych  kościołów. W szystkie łączą się w jeden  w spólny 
potężny  akord , — D laczego tak  rozkołysały  się te dzw ony 
i poco zw ołują ludzi?... Cóż one zw iastują, czy może dzw o­
nią na trw ogę, czy m oże dzw onią chcąc oznajm ić radość 
ja k ą ś?  — N ie! — To dzw onią na m ajow e n a b o ż eż s tw o ! 
W szystkie głosy razem  zw ołują w szystkich w iernych do 
kościołów  na m ajow e nabożeństw o. W  potężnej ich muzyce 
brzm i nuta  chw alebna ku czci Pani, Królowej K orony Pols­
kiej... I rozlegają  się po m ałych drew nianych  kościółkach 
w iejskich i po w ielkich kościołach pieśni ku czci Najśw 
M arji Panny... I chylą się u stóp-M arji w szy scy : p ro staczko ­
wie i ludzie w ykształceni, ubodzy i bogaci... I w ydobyw ają 
się z piersi w szystkich słow a : „M ódl się za nam i...”

Ja k  dobre dzieci w rodzinie prześcigają się w  czci dla 
m atki, tak  narody  katolickie w  sk ładaniu  hołdów M atce 
Boga i ludzkości, Najśw. M arji Pannie. A  bezw ątp ien ia  do 
najżarliw szych czcicieli M atki N ajśw iętszej należy  naród  
polski. M yśmy ją obrali sobie za królow ą naszą i publicznie 
jako taką  okrzyknęli. Jed y n y  naród  katolicki obok w ęgier­
skiego .. Do tego mieliśmy w iele przyczyn ! — W  przełom o­
wych chw ilach dziejow ych w łaśnie w tedy, kiedy okręt 
ojczyzny naszej poryw ały  rozhukane bałw any i w ciągały już 
w czelustne wiry, w łaśnie w tedy  objaw iła się nam M arja 
jako gw iazda zbłąkanym  żeglarzom , m ówiąc do n a s : „O taczam  
ziemię dłoniami mojemi jako niebem  błękitnem  i w każdej 
chwili na każdem  miejscu, każdem u dobrem u duchow i 
zapalam  się i św iecę gw iazdą ran n ą .” (M ickiewicz. "Słow a 
N ajiw . Panny".

Oto choćby dwie tak ie dziejow e chw ile, 1655 rok n a ­
m iętny  nietylko w dziejach Polski, ale w dziejach całego
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Kościoła. P rzedm urze chrześcijaństw a na w schodzie E uropy  
zachw iało się pod naporem  w rażych zastępów  szw edzkich 
i p ro testanck ich . Zw ycięski K arol X G ustaw  stąpa  już po 
grobach królew skich na W aw elu, p raw ow ity  król Ja n  K azi­
m ierz ra tow ał się ucieczką na Śląsk, kraj niem al cały zalany  
potopem  wrogów . W tedy  to a rką  zbaw ien ia  staje się 
C zęstochow a. W tedy to od b lasków  cudow nego obrazu  na 
Jasn e j G órze zapala ją  się błyski boha te rsk ie  nietylko 
w oczach załogi m iejscow ej, ale w  oczach w szystkich  z d a ­
tnych do korda

W ów czas to naród  w dzięczny za opiekę doznaną 
okrzyknął sobie N. M arję P. swoją K rólow ą.

D^uga zaś chw ila to n iedaw no dobrze nam  znane go­
rące  lato r. 1920 i te opały bolszew ickie. Z daw ało  się, że 
Polska już runie pod kosm atą  p ięścią  czerw onego najeźdźcy , 
że rozpocznie się okres now ej niew oli, stokroć  straszliw szy 
od poprzedniego. — W ted y  to naród  zw rócił się błagalnym  
w zrokiem  ku Tej, k tó ra  już ty lekro tn ie  okazała  mu się n ie­
tylko dobro tliw ą M atką, ale i p rzem ożną K rólow ą,

M arja  w ysłuchała  nas. A  na znak, że ona K rólow a 
K orony Polskiej, m iała udział w  zw ycięstw ie, w łaśnie św ię­
to  W niebow zięcia  sta ło  się jutrznią ludu nad  W isłą...

Dziś, kiedy przypom inam y sobie te liczne zw ycięstw a 
odnoszone za w staw iennictw em  M arji, k iedy złączym y te 
w spom nienia ze w spom nieniam i K onstytucji M ajow ej, kiedy 
widzim y, jak rocznice narodow e sp la ta ją  się u nas i jedno ­
czą z św iętam i kościelnem i, winniśm y tern ściślej naszą m i­
łość O jczyzny zespolić z m iłością W iary  i tern goręcej 
m odlić się do M arji, K rólow ej K orony Polskiej.

T eraz, gdy już roztoczyła  się w iosna w sen cudny, 
m ajow y ścielmy nietylko kw ieciem  polskiej ziemi cudny maj 
ale także  różańce św iętych m odłów  i zbożnych czynów  do 
stóp M arji — Królowej.

Zbigniew  Staw ow y.

Zielone Św iątki.
Na m arginesie obyczajów  staropolskich.

C iekaw y zapew ne będzie dla w ielu czyteln iczek  i czy­
teln ików  fakt, że z pośród  w szystkich p raw ie języków  
europejsk ich  język polski posiada najładniejsze określen ie
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św iąt „Zielone Ś w ią tk i/’ Podczas gdy Niemcy m ów ią o 
św ięcie piwonji („P fingstenstag”), F rancuz i o „ P e n te c ó te ”, 
czyli o pięćdziesiątym  (pentecoste  - po grecku) dniu od 
W ielkiejnocy (a zatem  naw et nazw a nie jest francuska) — 
podczas gdy Anglicy niew iadom o czem u nazyw ają  to radosne  
św ięto  w iosny „białą n iedz ie lą” (W ithsunday) — Polacy dali 
tem u św iętu najw łaściw szą, bo praw dziw ie w iośnianą nazw ę.

Nie jest to rzecz b łaha, gdyż najnow sza m etoda historji 
polega na w ysnuw aniu w niosków , dotyczących  obyczajow ości 
kultury, religji i zw yczajów  jakiegoś ludu w łaśnie z jego 
języka. A lbow iem  w języku narodu  kryje się całe jego ży ­
cie i to, co dany  naród  w niósł do ogólnego skarb ca  całej 
ludzkości

O tóż z tej nazw y „Zielone Ś w iątk i” m ożem y wysnuć 
jeden w ażny w niosek, że św ięto to było u nas od n iepam ię­
tnych czasów  św iętem  w iosny I rzeczyw iście, jak podają 
p race  historyczne N arbu tta  G logera, Jucew icza  i innych — 
Polacy  od najdaw niejszej starożytności dodali do czysto 
kościelnego św ięta Zesłania D ucha Św iętego bardzo  w ie­
le różnych staro-lechick ich  zw yczajów  i obrządków  w iosen­
nych, jak n a p rz y k ła d : obchodzenie  granic sw ych zagród 
„z kró lew ną", na K ujaw ach w ybieran ie  „króla p a s te rzy ”, 
na Podlasiu  „wołowe w esele."

Na Śląsku znów  odbyw ały  się wyścigi konne a p ierw szy 
m łodzieniec, k tóry  przybył do oznaczonej m ety  okrzykiw any 
był „kró lem ”, osta tn i zaś „rochw istem ." Zwyczaj ten  do tąd  
p rzechow yw any w wielu okolicach tej starej dzielnicy 
lechickiej żywo przypom ina legendarne  wyścigi o koronę 
Polan w epoce pierw szycji P iastów .

W spom niałem  o zachow anym  d o tąd  na Podlasiu  nad- 
narw iańskim  — ciekaw ym  i ładnym  zw yczaju ludow ym  obie­
ran ia  „k ró lew ny” wiosny. J e s t  to p ras ta ra  pozostałość 
słow iańska, k tó rą  spotkać jeszcze m ożna na M oraw ach 
i Łużycach. O dbyw a się ta  uroczystość w pierw szy dzień 
Zielonych Św iątek. W  jednym  z ogródków  w ioskow ych 
zb ierają  się dz iew częta  całej wioski i w ybierają  ze swego 
grona jedną z m łodszych na kró lew nę, oraz 6-8 starszych  
dziew cząt na jej „m arszałków .”

N astępnie kró lew nę ub iera ją  w różow ą sukienkę, p rzy ­
pasują n ieb ieską w stęgę, głowę stro ją w w ieniec z ruty, 
barw inku i lilij. T w arz całą  zakryw ają  tak, by nikt kró lew ny 
nie mógł poznać. „M arszałkow ie” przyw dziew ają  białe 
spódnice, ciem ne kapo ty  i czapki m ężczyzn, poczem  orszak
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tak i złożony z samych dziew cząt, p row adząc  w środku 
kró lew nę z zasłoniętą tw arzą , obchodzi granice pól swojej 
wioski.

G dy po drodze podbiegają  chłopcy, by zobaczyć kogo 
,,la to ś” obrano  kró lew ną — orszak śpiew a chórem  do n a ­
pastn ików  :

„ Ja  m yślałam , żeśty  panicz,
K azałabym  kura zabić.
A  ja widzę, żeś ty rura,
Pożal Boże mego kura.*’

Poczem  chłopcy z całej wioski zebrani w szyscy razem , 
w ziąw szy  flaszkę m iodu i skrzypce, w ychodzą na pow itanie 
kró lew ny z m uzyką, a przy pow rocie do w ioski zachodzą 
do dw oru, lub k tórego z zam ożniejszych gospodarzy  ze 
.śpiewem  ■

„Na maj kró lew na chodziła,
A  cóż na maju robiła ?
Zielone wino sadziła  ;
A  cóż nad  winem  m ówiła ?
Rośnijże wino w ysoko,
Puszczaj korzenie głęboko,
Zielone liście szeroko11.

G ospodarz  w ychodzi p rzed  dom pow itać orszak  k ró ­
lew ny  i gościnnie zap rasza  do stodoły na b iesiadę. Tutaj 
w noszą stół, staw iają go przy ścianie, na stole k ładą  p o ­
duszkę a na niej sadow ią królew nę, k tórej dopiero  pod 
dachem  zdejm ują z głowy zasłonę. G ospodarz  daje p ierw szy 
poczęstunek , po którym  chłopcy p rzynoszą  miód w e flasz­
kach  a dziew częta  od m atek  sw oich zakąski. Cała u roczys­
tość kończy się w esołą b iesiadą  i tańcem  w stodole.

C harak te r rolniczo - paste rsk i ludów  słow iańskich sp ra ­
wił, że wszelkie uroczystości religijne zw iązane były jak  
najściślej z życiem przyrody. Ten ścisły zw iązek natu ry  
z kultem  religijnym nie ustał u ludów  słow iańskich naw et 
po przyjęciu przez nie w iary chrześcijańskiej.

T ak  naprzykład  na K ujaw ach, w okolicach jeziora 
G opła i leżącej nad niem  K ruszw icy panuje s ta ry  zw yczaj, 
że który  z pasterzy  w pierw szym  dniu Zielonych Św iątek  na 
m iejsce przypędzi bydło najw cześniej, ten  zostaje królem  
paste rzy , p as te rk a  zaś otrzym uje dosto jeństw o k ró lew ny ; 
kto zaś ostatni przypędzi, sam jeden musi się zająć dop ilno­
w aniem  i pojeniem  bydła, gdy cała  m łodzież oddaje  się 
zabaw om . Ł atw o sobie w yobrazić zabiegi — by nie przybyć 
na ostatku.
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Gdy pow szechny sąd orzeknie, k tó ry  z chłopców  został 
królem , w szyscy znoszą mu w  p o d ark u  kw iaty, św iecidła, 
paw ie p ióra i pierścionki. Z kw iatów  i piór dziew częta  wiją 
dw a w ieńce dla króla i królow ej, poczem  król mianuje 
m arszałka dworu, zw anego „podkow nikiem " i dw orzan. 
P aste rze  znoszą jadło do w spólnej b iesiady  a dw orzanie 
spraw iedliw ie rozdziela ją  kołacze, pierogi, p lastry  miodu, 
tak, by nikt nie odszedł głodny. M arszałek  zaściela na 
traw ie obrusy, kraje chleb i pierogi, poczem  w ezw aw szy 
w szystkich pobudką na fujarze, u sadza  kró la i królow ą na 
pierw szem  miejscu, tego zaś, co rano przybył z bydłem  
ostatn i — na szarym  końcu, głowę mu ustro iw szy w w ieniec 
z suchej słomy. N ad w ieczorem  p aste rze  w ybierają  na joka­
zalszego w ołu, ub iera ją  go w zieleń, a łeb i rogi w kw iaty, 
poczem  ruszają w pochód uroczysty  do wioski. Na przedzie 
kroczy  m arszałek, a za nim p a ra  k ró lew ska z całym ludem, 
p row adząc  w śród muzyki i śp iew ów  — um ajonego wołu. 
P rzed  w rotam i wioski m arszałek  strze la  z p istoletu, a p a s te ­
rze trzaskają  z biczów. W ieś cała w ybiega z okrzykiem  na 
ich spotkanie i tow arzyszy w pochodzie. U roczystość koń­
czy się późnym  w ieczorem , gdy o d p ro w ad za ją  w ołu w łaści­
cielowi, k tóry  w ykupić go musi podarunk iem  na ucztę.

I zap ad a  cicha, ciepła noc m ajow a, a w ieśniaczy lud, 
praw nuki daw nych Słow ian — jak ojcow ie i dziady, szukają 
isto ty  życia i szczęścia nie w podboju  i g rab ieży  cudzych 
ziem, nie w  szczęku o ręża  i dym ie pożarów , lecz w całko- 
witem zespoleniu  się z życiem  przyrody , z jej bujną zielenią 
— tą zielenią, k tó ra  jest sym bolem  pokoju  i pracy.

Ja n  K rupa

Potęga wiosny.
John  Polakiew icz z Polski rodem , od lat z górą dw u­

dziestu osiadł w A m eryce. Tu też była jego O jczyzna, bo 
był p ieniądz. D orobił się znacznego m ajątku, lecz o pow ro­
cie do Polski nie myślał. Było mu tu  całkiem  dobrze. C za­
sami tylko ogarniał go jakiś żal, jakieś w idoki z Polski z s ta ­
w ały mu przed  oczym a. T rw ało  to jednak  krótko. W spom nie­
nia zabijał pieniądz.

Po dw udziestu  paru  la tach  pobytu  w A m eryce pan P o ­
lak iew icz uznał, że pow inien sobie odpocząć . Kupił sobie
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folw ark na wsi i przeniósł się tam zaraz po zimie. Energja 
do p racy  jeszcze go nie opuściła, to te ż  pracow ał sam i był 
zadow olony.

Aż od pew nego czasu ludzie, k tórzy u niego pracow ali, 
spostrzegli, że chodzi zadum any i o czemś rozm yśla.

— I miał o czem  rozm yślać Józef Polakiew icz.
B udząca się w iosna staw iła mu przed oczym a Polskę* 

I stała  się rzecz dziw na. Ten człow iek, k tó ry  tyle la t żył 
dla p ien iądza, zaczął m arzyć. W  m arzeniach swych widział 
ob razy  w iosny polskiej, tej pięknej i w spaniałej doby O dro ­
dzenia, I oto czego nie zdołały dokonać żadne m anifestacje, 
dokonała  w iosna ; Józef P olak iew icz w rócił do Polski.

1 gdy pow rócił na łono Ojczyzny, pan  Polakiew icz 
ujrzał obraz, k tó ry  mu w ynagrodził w szystkie trudy  podróży.

Cała p rzyroda budziła się do życia. Łąki w yglądały jak 
tkan iny  różnobarw ne p rze tykane  rubinam i. D rzew a okryte 
kw ieciem , p rzep iękny  p rzedstaw iały  w idok M iędzy kw ieciem  
krążyły pszczoły napełn iając  św iat potulnem  brzęczeniem . 
Ku niebiosom  biła cudna, przyjem na woń. U padł na kolana 
pod przydrożnym  krzyżem  nasz reem igrant i zaw ołał : — 
Dzięki Ci o Boże, żeś mnie na łono O jczyzny powrócił. 
O Polsko ! p rzebacz  obojętność moją.

I modlił się jeszcze potem  długo a łzy lały się po je­
go tw arzy,

G ieruszczak Cz.

Zdanie o wiośnie.
M ówią, że życie nie jest tak ie szare,

Że byle w  T eraz  w pleść słoneczny mit
I um ieć śmiać się i rozum nie czarę 

Ż yw ota spijać i jasnych dni świt
W idzieć w dniu każdym , co nam sr.u tn y  wrstaje 

I duszą m łodą um ieć żyć,
A  iść w ciąż prosto  poprzez dróg rozstaje 

A  sen m łodości ciągle śnić :
To życie będzie  szerokie, radosne
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U pojne szczęściem  i w szarzyznę dnia 
W niesie nam jasną, ciągłą bytu w iosnę,

Co gam ą dźw ięków , tęczą  b lasków  gra 
A  drgnień przecichych i m elodyj lotnych

Szem rzącą strugą płynie w czasu dal
I snuć się będzie od szczytów  zaw rotnych

Życia ku niżom — snem  — lub w ichrem  z hal.

L. Pankanin .

Tym, co odeszli w zaświaty...
(W iosną bieżącego roku Z akład nasz poniósł 

dw ie dotkliw e stra ty . Dnia 1 m arca zm arł śp. p r o t  
M arjan  B rudny a 10 kw ietn ia  zgasł p rzedw cześnie  
ucz. ki. IV b. śp. M arjan  K ubica. Św iętej Ich p a ­
mięci tych kilka słów, w formie luźnych w spom ­
nień poświęcam ).

P iękne, m arcow e popołudnie. W  pracow ni robó t ręc z ­
nych gimnazjum  m ęskiego wre gorączkow y ruch i p rzysp ie­
szona praca. Przy sto likach siedzą uczniow ie i m alują asy ­
ryjskie lwy do dekoracy j scenicznych „D aniela" W ysp iań ­
skiego. Na ka ted rze  w idnieje postać profesora, ku którem u 
b iegną słow a i spo jrzen ia  w ychow anków . Pełno gwaru, śm ie­
chu, figlów, w szędzie ciepła atm osfera  dom ow a, zap raw iona  
radośc ią  życia i zbliżającą się wiosną. P ro feso r wesoły, roz­
kochany  w prost w  chłopcach. Z każdym  pom ówi, każdem u 
udzieli w yczerpujących  w skazów ek; jednego zgani po o jco­
wsku, drugiego za n iedołęstw o obdarzy  jakiśm  w esołym  ep i­
tetem  i ro b o ta  w prost pali się w rękach . W zrok pedagoga 
b łądzącego po klasie na jednym  specjaln ie zatrzym uje się 
uczniu, k tóry  pracuje  cicho, bardziej skupiony od innych. Buj­
na jego blondynow a czupryna spada  długim fan tastycznym  
klinem  na b ladą  tw arzyczkę, k tó rą  zdobią duże piw ne w sp a ­
niale oczy, ufnie pa trzące  w św iat. U sta  w iecznie rozchylone 
w miłym uśm iechu św iadczą o sym patji, jaka go łączy z p ro ­
fesorem . O jcow ska dobroć pedagoga specjalnie upodobała  
sob ie  gorliwego, p racow itego  i dobrego  chłopczynę, k tó ry  
całe popołudniu  spędzał pod okiem swego kochanego 
profesora. Ja k  pod  tknięciem  różdżki czarodziejskiej, w zim­
nej atm osferze tw ardego , u rzędow ego  obow iązku w ykw itł 
de lika tny  a trw ały  i jakże czarownty kw iat przyjaźni.
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Szary  kącik. B ibljo teka uczniow ska roi się w prost od 
gim nazjastów , łaknących  lektury. W tem  o tw iera ją  się drzw i 
i w chodzi ktoś. P o  chwili słyszę rozradow any  głos M arysia 
m ego ulubionego b ib lio tekarza  : „Pan  prof. B rudny przyszed ł” 
„A ch witam , w itam  ! K rzeszło dla p. p ro fesora  !”

— „Słuchajcie doktorze, ile ma być tych lwów przy 
balustradzie  sali tronow ej króla B altazara  ? A  jakie kolum ­
ny ? A  paski i desen ie  ścienne w pałacu  ?“

P o tok  pytań  fachow ych przeryw a okrzyk radosnego  zdzi­
w ienia. „Kogo ja tu w idzę ? Mój czeladnik, w ójt z O dolano­
w a ? Nie zab ierajc ie  mi doktorze moich ludzi, bo w ytoczę 
proces, jak Bozię kocham  !“

Rzeźw y zim owy poranek. Słońce m iljonem skier z a ła ­
m ując się w fantastycznych p łaskorzeźbach  diam entow ych za ­
m arzniętych szyb w lew a się dyskretn ie do klasy. Lekcja ję ­
zyka polskiego w kl. IV b. Ja k  zwykle p ierw sze pięć minut 
to w zajem ne w ynurzenia. Tym razem  mój b ib lio tekarz K ubi­
ca głosem pełnym  sm utku i troski m elduje mi na tle trw o- 
żnego chóru całej klasy : „Proszę p. p rofesora p. prof. B ru­
dny taki chory !” „O dw iedziłem  go, tak  się ucieszył ! !”

P iękny m arcow y poranek , w ym alow any w  na jbardzie j 
jaskraw e i krzykliw e barw y przedw iośnia. Z kostnicy szpi­
talnej, w gronie zap łakanej rodziny i w tłum ie przygnębionej 
m łodzieży odprow adzam y drogiego K olegę — profesora na 
cm entarz, gdzie legnie już na zaw sze „na pokój w ieczysty, 
na  błogi, na sen  !"

D aleko za m iastem , w małym dom ku leży w ątły , sm u­
tno uśm iechnięty, m ałom ów ny, jakżeż n iepodobny  do siebie 
M aryś.

„P an  prof. B rudny zm arł” — donoszą mu K oledzy. Bo­
lesny grym as i łzy cicho spływ ające z żalu po przyjacielu  
w ychow aw cy.,.

Byłem  u niego p rzed  W ielkanocą, k radnąc jedną z m o­
ich godzin całodziennych  zajęć. Długość drogi przy akom ­
paniam encie m arcow ego w ichru w ynagrodziła mi radość  m a­
tki i syna. Ja k że  się ten  b iedny  chłopczysko ucieszył. Cała 
w dzięczność była na b ladej tw arzyczce  w ypisana, bo m ówić 
nie mógł, tak  bardzo  już był w yczerpany.
_  I_

I znów  piękne w iosenne popołudnie. K w iecień z roz­
rzu tnością  w ielkopańską w ystroił się w blaski słońca k ład ą ­
ce się wielkiem i plam am i na  jasnych szm aragdach  pól... C zar­
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ny długi pełzający potw ornie a powoli wąż żałobny... Coraz 
bliżej cm entarza... Trupio żółte słońce zagląda w czeluść gro­
bu, w który zapada się, jak sen biała trum na. Głucho w strzą ­
sające odgłosy grudek ziemi rozbijają się o w ieko trum ny. 
P łacz rodziców , śpiew  żałobny, chw ila m ilczenia i po wszy- 
stkiem...

Słusznie pow iedział polski poeta  sm utku A. M alczew ski, że :
Na tym św iecie, śmierć w szystko zmiecie 
R obak się lęgnie i w bujnym  kw iecie !

I odszedł nazaw sze najlepszy K olega — um iłow any p ro ­
fesor. W iecznie zap racow any  a taki uczynny ! P adością  sw ą 
życiow ą słodził troski codzienne i przypom inał to słońce, ku 
k tórem u w yzw oliw szy się z pow łoki cielesnej... uleciał na za­
wsze...

I zgasł w zaraniu  w iosny ukochany mój uczeń, najle­
pszy i najgorliw szy w szarej p racy  biblio tecznej pom ocnik, 
tak w ciągnięty w  w ir naszych w spólnych po trzeb  i dążeń, że 
trudno pom yśleć, że już Go niem a...

I odeszli dwaj przyjaciele, uczeń i profesor, opleceni 
w ęzłam i najżyw szych uczuć sięgających po grób... J e d n a  ich 
zmogła choroba, jedna ich p rzygarnęła  św ieża ziem ia w io­
senna i w jeden ulecieli raj w ieczysty, by  żyć na w ieki jed ­
ną kw iecistą radością  i w ciąż dążyć — naprzód  w zw yż !

Prof. dr. Józef Jach im ek .

D laczego zwiedziliśm y wodociągi ?
Ceniąc w ażność każdej instytucji publicznej, postanow i­

liśmy zwiedzić w odociągi ostrow skie, gdyż te n ietylko w y­
św iadczają  przysługę straży  pożarnej, lecz przedew szystk iem  
przyczyniają się do w zrostu  zdrow otności m ieszkańców  i w y­
glądu sam ego m iasta. U rządzen ia  w odociągow e pełnią w ięc 
w ielką rolę w życiu społeczeństw , co i „S tary Św iat" dosko­
nale rozum iał. Pow szechnie bow iem  zdaw ać by się mogło, że 
w odociągi są w ynalazkiem  czasów  now ych, czem u trzeb a  s ta ­
now czo zaprzeczyć, gdyż znano je już kilka w ieków  przed  
Chrystusem . Oczywiście u rządzen ia  w odociągow e tych od le­
głych czasów  nie mogą się rów nać z urządzeniam i technicz-i 
nem i w odociągów  dzisiejszych, gdyż „S tary  Św iat" nie miał 
na  celu „gnothi ten technen", lecz w ięcej „gnothi seam ton”.
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Mimo to jednak  pełniły one taką  sam ą w ielką rolę w  ży­
ciu społeczeństw a, jaką po dziś dzień pełnią. W ynalazcam i 
ich byli p raw dopodobn ie  Egipcjanie, od których budow y w o­
dociągów  nauczyli się G recy, Rzym ianie i inne narody. I tak  
w  suchym, ale urodzajnym  Egipcie, sprow adzano w odę z Ni­
lu do specjalnie w ybudow anych w tym celu basenów , skąd 
następn ie  rozp row adzano  ruram i do budynków  tak  p ry w at­
nych, jak  publicznych, N atom iast w  Grecji i Rzymie, w sku­
tek  braku dużych rzek, sprow adzano  w odę ” gór, często dość 
odległych. Jak o  dow ód, że tak  było a nie inaczej, św iadczy  
po dziś dzień dobrze u trzym any kanał w odociągow y na w y­
spie Sam os, o długości 1 km., kuty  w skale a zbudow any 
przez P o lik ra tesa  w VI w ieku p rzed  Chr. A teny  natom iast 
sp row adzały  w odę z gór „H ym ettos”, k tó ra  była bardzo  czy­
sta  i zdrow a. Resztki tego w odociągu m ożna do dziś og lą­
dać m iędzy A kropolem  a A reopagiem . Co do m iast rzym ­
skich i sam ego Rzym u należy  zaznaczyć to, że w odę sp ro ­
w adzano  przew ażnie z gór przy pom ocy przew odów , w znie­
sionych na w ysokich arkadach ,

O piekę nad  w odociągam i mieli w tedy  edylow ie i cen ­
zorow ie, k tórzy  n iejednokro tn ie  budow ali na własny koszt 
po tężne term y, by spodobać się — m asom  rzymskim. Ja k  d o ­
brze już w tedy budow ano je, św iadczy w odociąg A qua M ar­
cia, do dziś dnia używ any, zbudow any zaś w 144 r. p. Chr. 
W  zw iązku z w odociągam i budow ano też kanalizację i p ię­
kne łazienki zw ane „term am i”. N ajlepsze te w szystkie u rzą ­
dzenia posiadał Rzym, dlatego też tam rzadko  w ybuchały za­
raźliw e choroby. W szelkie brudy w Rzymie odchodziły do 
Tybru, podobnie jak w O strow ie do Ołoboku.

Dzięki tym higienicznym  urządzeniom  każdy  bogaty  
Rzym ianim  posiadał obok w odotrysków , pięknie urządzone „ła­
źnie", gdyż poczucie czystości ciała, było u „staroży tnych" 
bardzo  wielkie.

N iejednokrotn ie  m ury Rzymu słyszały wycie tłum ów , 
k tóre obok „panem  et c ircenses" dom agały się „ba lneasęue". 
I tak  na  szczególną uw agę zasługuje w odociąg zbudow any  
przez N erona i p iękne term y przez K arakallę  i D joklecjana, 
k tóre mogły pom ieścić kilka tysięcy osób N ajw spanialsze 
z nich nietylko daw ały  kąpiele  zimne i ciepłe, lecz także ró ­
żne rozryw ki.

I do dziś dnia zarów no łazienki, jak w odociągi spe łn ia ­
ją tą  sam ą rolę w „Starym  Ś w iecie”, tylko z tą  różnicą, że 
m ury naszego m iasta nie słyszały jeszcze w ycia tłumu, k tó ­
ryby  dom agał się tych praw , co tłum rzym ski, gdyż napew no 
straż pożarna  rozpędziłaby  go w odą — z w odociągów .
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W idzim y więc, że już u „S tarożytnych" zrozum iano w a ­
żność w odociągów , d latego też tern więcej my, siódm oklasi- 
śc1 rozum iem y, że w arto  było pośw ięcić dzień szkolny na 
zw iedzenie ich. Bo jakże w yglądałoby bez nich nasze m ia­
sto  ? Byłoby brudne a swojem w yglądem  przypom inałoby 
nam  „m iasta kresow e". A tak, dzięki w odociągom  m am y co ­
dziennie zw łaszcza w porze letniej ulice u lew ane w odą i brud  
ten , który  spływ a do kanałów  nie dostaje się do dom ostw . 
Dzięki tem u w ygląd i zd row otność naszego m iasta w zrasta. 
A  i te odgryw ają  pow ażną rolę dla straży  pożarnej, gdyż 
dzięki w odzie dostarczonej przez w odociągi n ie jeden  dom 
i n iejedną rodziną już u ratow ano.

A czy byłoby nam  przyjem niej gdybyśm y m usieli w dy ­
chać w yziew y z k lozetów  ? Czy byłoby nam  przyjem nie zcho- 
dzić po w odę z czw artego, czy drugiego p iętra  na dół ? W i­
dzim y więc, że rola ich w zdrow otności publicznej jest w iel­
ka. D latego też  w  corocznym  budżecie naszego  państw a w i­
dzim y pow ażną sumę przeznaczoną  na  budow ę u rządzeń  h i­
gienicznych.

O ceniając w ięc ich w ażność, zwiedziliśm y nasze w odo­
ciągi zbudow ane w B agatelli w 1902 roku przez zaborcę. 
W odociąg ten czerp ie  w odę z 9-ciu studni, k tórych g łębo­
kość nie p rzek racza  55 m etrów .

W oda sam a jest zdrow a i dobra do użytku, co p o tw ier­
dza  urząd  hygjeny w Poznaniu. O strów  m iasto 20-tysięczne, 
zużyw a dziennie od 1200 - 1500 m 3 wody. W oda ta jest do ­
p row adzana  ruram i do m iasta, zbytnia zaś dochodzi na za­
pas do w ieży ciśnień, k tó ra  leży w parku  M ickiew icza. I tak  
n iety lko  p rzeszed łem  w krótkości historję i znaczenie w odo­
ciągów  w starożytności, lecz dzisiejsze ich znaczenie i sądzę, 
że każda  w iększa osada  będzie je w przyszłości posiadać 
i należycie je będzie um ieć w ykorzystać.

J. Frelk iew icz
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Cztery drobnostki.
Nie będę  baw ił się w zagadki. W praw dzie  życie jest 

ich pełne, ale nie o życiu chcę pisać, a o . . . .  ko leżankach , 
zagadkach , maju i pew nej zbrodni. Rzecz trudna  — tem bar- 
dziej w ięc trzeb a  jej jasności i pew nego niezagadkow ego 
w yrazu.
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Punkt p ierw szy : K oleżanka.
Pow iedział ktoś rzecz nas tęp u jącą : „K oleżanki są  

piękne. Bezsprzecznie. Są dobre. Bez kwestji. Są in te ligentne. 
Niem a dwu zdań. Są sym patyczne. Zapew ne. W szystko to 
p rzesiąkn ię te  jest jednak  głębokim  tragizm em .

O to : p iękne są podobno nieprzyzw oicie n ierozsądne , 
in teligentne s ą . . (nie, tego nie pow tórzę. Przecież brzydkich  
koleżanek  niem a !) dobroć chodzi rzekom o w parze z tu szą  
— która  — jak znów  w iadom o jest sym bolem  w ładzy, a sym - 
pa tja  łączy się z tak ą  nielogicznością, że sp row adza  na kark  
(ta nielogiczność) pytanie, czy logika (ta z ósmej) jest czem ś 
logicznem  i teoretycznie  bodaj rea lnem .”

Sam słyszałem , że w yjątek  należy  do coraz rzadszych 
na świecie rzeczy.

Podobno są i koleżanki zagadkow e. M am kolegę, k tóry  
mimo w rodzonego antyfem inizm u i cynizm u wziął je n aw et 
w obronę i na moje dom ysły co do w yglądu zagadkow ego  
tych istot odpow iedzia ł: „Daj spokój przecież  zbliża się 
m aj.” W ierzyć tu potem  w antofym inizm  i t. d.

Dla mnie osobiście k o leżanka  zagadkow a p rzyb ie ra ła  
zaw sze kssta łt znaku zapy tan ia  (ew entualnie o tw arzy  sfinksa,) 
Intencyj jej nigdy nie m ożna było odgadnąć. Czoło i b rw i 
a  la G reta  G arbo. Złośliwi tw ierdzą, że w yd a tn ą  przy tern 
pom ocą było „K ino.” Nic chcę w nikać w  to, jak tam  było 
w istocie rzeczy, ale tak a  zagadkow ość to dużo r o b i ! (Sło­
wo h o n o ru !)

W rócę jednak  do tego już raz przy toczonego kolegi. 
Indyw iduum  to w ysłuchaw szy z n iespodziew aną cierp liw ością 
m ych w yw odów  o zag ad k o w o ś 'i i jej form ach uw zięło się, 
by w ykazać mi na żyw ych przyk ładach  m ylność m ego sądu. 
Cóż uczynił?  O to w skazał mi p rzykłady  aż dw a. C ała moja 
teo rja  runęła.

P rzechodzim y do części drugiej pt. zagadka.

Tak to byw a, gdy człow iek szuka żyw ego m łynka 
i paraso la . Z resztą  nie dziw ię się. Złośliwość, choćby naj­
drobniejsza, musi być ukarana , a moja tem bardziej. Z as ta ł­
bym  ukaranym  jeszcze w ięcej, gdybym  się tak  te raz  stał no, 
ziarnkiem  kaw y. Boże ! co za kara . . .

A m oże (nie chcę p is a ć : a nuż (czy nóż) w idelec) 
jeśli niem nie jestem  to już k iedyś by łem ? T eraz  w obliczu, 
pew nych w ypadków  i to p rzypuszczenie  w ydaje mi się 
m ożliwem
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Zupełnie coś innego być naprzyk ład  człow iekiem  n o r­
m alnym  ochranianym  przez taki duży, strasznie sm utny p a ­
rasol. W yobraźcie sobie drogie czytelniczki (o ile takie jesz­
cze będą) i czytelnicy (jest ich co raz  więcej, s ic !) „Prom ienia" 
co to za przyjem ność. Chodzisz sobie spokojny, deszcz nie 
psuje ci ondulacji, burza (przynajm niej z góry) SDaść na 
ciebie nie m oże a w dodatku  m asz nad głową tak ą  dużą, 
pe łną  m elancholji, n iew zruszoną, mocno zbudow aną i — znów  
głos złośliw ych — ociekającą  łzam i zazdrośników  czarną  
aureolę. Co za altruizm  ! Ja k ie  to w ym ow ne ! Zaw sze byłem  
zdan ia , że w ym ow a sym bolu jest głębsza i w ięcej p rzek o ­
nyw ująca  od innej.

Zaczyna się część trzec ia : m aj!
N a n ieszczęśce zbliża się maj. Je s t on rzekom o naj­

bardziej zagadkow ym  m iesiącem  roku mimo swej słoneczności, 
w ykluczającej paraso low ą aurołę, ale tą czarną. Bo jak w iado­
m o — oprócz tej czarnej zagadki istnieje i inna — kolorow a, 
zbudow ana  z m ocnej m aterji d rzew a i żelaza (s ic !), k tóra 
nazyw a się... no. zgadnijcie ja k ?  D ostać się pod ochronę 
tego instrum entu , to dopiero  przyjem ność ! P raw dziw ie m a­
jow a... choć i tam ta  przyjem ność była niezła Ale na n iesz­
częście ten maj....

I w reszcie koniec : zb rodn ia  !
Z potw orności popełnionego czynu zdaje sobie spraw ę, 

^zkoda... G dyby nie, m ożnaby to położyć na karb  n iepo­
czytalności. W  każdym  razie mam nadzieję, ź e : 1) w yrośnie 
ze m nie jeszcze człow iek. 2j za „to" nikt na mnie paraso la  
ni laski nie złam ie, ani mnie w proch nie zetrze, by dać 
mi choćby m ożność „w yrośnięcia"... itd. 3) że przebaczen ie  
uzyskam  (też coś!...) A  te raz  najw iększy ak t odw agi:

L. Pankanin .

Przygoda z kajakiem.
W esoła  h istoryjka.

Eee.... co się tam  będę w tak ie ładne popołudnie uczył, 
m ruknął sam do siebie Józio  — T aż to m arnow anie „ka­
w alerk i", aby  w taki ładny dzień się uczyć. Najlepiej poje- 
dziem y sobie z Heniem  na „P iask i"; pojeździm y na kajaku 
L. M. K. i skończone....

Pow iedziano  — w ykonano, pół godziny później Józio
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i Henio spoceni i zm ęczeni, niczem  rekruci po całodniow ym  
m arszu ju r  znaleźli się nad  staw em , gdzie p rzy  brzegu koły­
sał się kajak.

No.... Józ ik  ! to jedziem y, co ?
N aturalnie ! .
To w siadajm y. Na co mamy czek ać?
No, to jedz ty  p ierw szy — pow iada n iezdecydow anie  

Józio.
C o ? . . . .  Z w a r jo w a łe ś ? ! . . .  P rzecież ja jeszcze nigdy 

nie jeździłem  sam na kajaku. Po chwili zaś, w idząc ironicz­
ną minę Józia  dodał:

Nie myśl czasem , że się boję..-. Bynajmniej, (głos mu 
troszeczkę dygotał — pew nie z gorąca. Różne są przyczyny) 
Po chwili zaś dodał :

No. .. a zresz tą  jedźm y razem .... !
To jedźm y — krzyknął już trochę zdenerw ow any  Józio, 

tern w ięcej, że zobaczył drogą prze jeżdżające  swe znajom e 
koleżanki, to jest H alszkę, Irę i Ja d ę  pospolicie nazw aną, 
nie wiem  dla jakich przyczyn, „T opielicą1*.

Po długich n a rad ach  zdecydow ano się, że Józio  będzie 
w iosłow ał a Henio zaś będzie „trzym ał rów now agę?1

W siadam y ! ... krzyknął (niewy) raźnie H enio (stawow y, 
obserw ujący  tę scenę, opow iadał mi, że Heniowi trzęsły się 
przytem  trochę spodnie i w yraził sw oje przypuszczenie, że 
to pew nie z .... ochoty.)

M niejsza o to.

No.... nareszcie  — odetchnął Józio, kiedy obaj z Heniem  
po długich a ciężkich.... cereg ielach  ulokow ali się w  kajaku, 
k tóry  „m ajesta tycznie  kołysał się na w zburzonych falach 
rozszala łego” . . . .  staw u.

Do djabła, nie kręć się jak w arj.it „z m okrą głową" 
(wszędzie woda) z tym  wiosłem  — krzyknął* n ap raw dę już 
rozgniew any „pogrom ca dopływ u O łoboku" Henio. (Coś cały 
czas Lucusia „ trzęs ła ’ febra).

Odbijaj od brzegu !. dodał po chwili Henio.
Po długich m anew rach  wiosłem  (było tylko jedno wiosło, 

zw iązane sznurkiem ) dwaj boha te rzy  dostali się na środek 
„w zburzonego oceanu "

Henio, im bardziej oddalano  się od brzegu, tern spo­
kojniej siedział i tern w ięcej krzyczał swoje uw agi:



Str. 18 P R O M I E Ń Nr. 9

Józio , zw arjow ałeś, czy co ? J a k  jedziesz. Nie widzisz, 
że się kręcim y w  miejscu, jak w ia trak  ? !

Józio , z iście m ęczeńską miną stara ł się w ykonyw ać 
p raw id łow o  pow ierzoną sobie rolę tak  gorliwie, że w pew - 
nem m iejscu opryskał H enia całego w odą, który  dotychczas 
siedział b a rd z o  spokojnie, nie chcąc, jak później mówił, 
u trudniać Józiow i w iosłow ania (jednakow oż sp raw a m iała 
się nieco inaczej), zadaw ala jąc  się do tychczas w skazów kam i 
rzucanem i p rzez ram ię. Lecz te raz  „nagrzaw szy sięu po ru ­
szył się gw ałtow nie i.-., kajak  nagle pochylił się, H en ia  
p rze rażo n y  krzyknął ty lko:

Trzymaj mnie bo... i nagle pasażerow ie  znikli pod w o­
dą.

P o  małej chw ilce w ynurzyły się dwie postacie  z wody; 
jedna z nich zaczęła płynąć odrazu „kraulka" (dziwne, co?) 
ku brzegow i, natu ra ln ie  bez czapki na głowie.

To był Józio.

H enio tym czasem , nie um iejąc dobrze pływ ać i pon ie­
w aż kostjum  kąpielow y (spodnie, m arynarka , czapka, buty) 
jak później m ówił był bardzo  niew ygodny, zaczął „pudlow ać‘\  
(W idocznie odezw ała  się u niego w m om encie n ieb ezp ie ­
czeństw a psia m atura . I to się zdarza!)

W  dw ie godziny po owym w ypadku w idziano nad 
brzegiem  dw uch „nagusów " ty lko  w spodeńkach  (w łaśnie 
rano  była gim nastyka), poo taczanych  naokoło  różnem i 
częściam i garderoby , albo też porozw ieszanem u na n a d b rz e ż ­
nej w ierzbie.

P rzy p ad ek  ten jednak, o mało co skończyłby się w ię­
cej tragicznie, m ianow icie dw ie starsze  panie, p rzechodzące 
w łaśn ie  tam tęd y  drogą, zobaczyw szy owych dwuch n iesz­
częśliw ców  nad  staw em  jeszcze po zachodzie słońca (spodnie 
suszyły  się bardzo  pow oli a przecież bez spodni, jakże?...) 
m yśląc, że to jakieś fauny, lub też dusze topielców , tak się 
p rzestraszy ły , że jedna  z tych pań usiad ła odrazu  na ziem i, 
d ruga  zaś po pięciu m inutach była już w O strow ie w re ­
d ak c ji „O ręd o w n ik a '4, by opow iedzieć ową niezw ykłą p rzy­
godę, k tó rą  to w łaśnie, będąc  tam obecny, od tej pani 
usłyszałem .

Je d n ak o w o ż  cała ta przygoda skończyła się naogół 
dość  szczęśliw ie, z w yjątkiem  tego, że H eniow i u spodni 
n ie chcą już się trzym ać „bigle" a Józio  na drugi dzień ja ­
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koś n iepew nie siedział na  ław ce (podobno w domu z rodzi­
cami miał ciężką p rzepraw ę), sm utnie zap a trzo n y  w okno.

Jed n ak o w o ż  przygnębienie juz daw no m inęło jak 
u H enia tak  i u Józia , bo przecież trudno, to każdem u się 
m oże się zdarzyć.

Edm und Kołodziej.

Fatalisfa.
E dek  był fatalistą , jak sam w siebie w m aw iał i jak in­

nym kazał w to w ierzyć. Fatalizm  jego przejaw iał się szcze­
gólnie w gimnazjum i we w szelkich naukach. (W yjąwszy lek­
cje tańca  i gry w  b ridge’a, na k tó re  już uczęszczał dw a lata).

Kto chce, to nie w ierzy  w ten  fatalizm  E dkow y, jednak  
musi go p rzekonać  w yjątek  z życia boha te ra ,

Oto on :
— E dek  ! — zagadnął M ietek tow arzysza  przy pożegna­

niu — Idziesz, ty jutro do „k lapy” ?
— W łaściw ie nie !
— Czem u nie ? Zw aż, że twój fatalizm  nakazu je  ci iść.
— No tak, tak  — kiw ał głową Edek, lecz zarazem  

tw arz  mu bladła, bo była już godzina 24, a on jeszcze ani 
tknął lekcji — Tak, tak. Jestem  fatalistą  ! Co robić ? Ju tro , 
to w łaśnie 13 dzień mego m iesięcznego pobytu  w  szkole. R o­
zeszli się.

Na drugi dzień fata lista  E dek  nie mógł znaleźć przy 
ubieran iu  kraw atk i, w ięc klął na swój fatalizm  na cały św iat 
i na w ynalazcę k raw atek . Zapom niał w idocznie, że w łaśnie 
wczoraj oddał k raw atkę  ojcu, k tóry  użył jej w łaściw ie, czyli 
jako skarpetkę.

Ledw ie ostatnim  tchem  dopadł do gimnazjum a tu aku­
ra t stoi dy rek to r i py ta  : Gdzie tarcza  ! A  E dek  na to s trze ­
la bez nam ysłu : W  strzelnicy  !

— Tylko bez odpow iadan ia  !
— Ale jak pan dy rek to r pyta, to...
— Spokój ! Czy nie ogłaszałem , że każdy uczeń musi 

mieć tarczę ? Otóż to, uczeń k tóry  nie posiada tarczy, nie 
m a p raw a uczęszczania do gimnazjum.

— Ale panie dyrek to rze , syn pański w idziałem  w yraź­
nie, nie m a także num eru !
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D yrektor nic nie rzekł, z czego skorzystaw szy  Edek, po ­
biegł do klasy. Po drodze m yślał, że w łaściw ie źle uczynił 
idąc do szkoły, bo nie m a tarczy... J e s t  jednak  fatalistą  
i basta.

P ierw sza lekcja zaczęła się dla E dka n iezbyt pom yślnie, 
bo nie zdążał odpisać zadania , ani nauczyć się dow odu, Sko­
ro tylko p rofesor w szedł i popraw ił okulary, zaraz  fatalnym  
zbiegiem  okoliczności w yw ołał nazw isko : M oże pan  E dw ard  
F atalińsk i p rzep row adzi dow ód !

Nasz fatalista  podniósł się z fataln ie b ladą  tw arzą  i po ­
dążył do .fata ln ie  czarnej tablicy. (Kolor czarny  to symbol 
fatalizmu). E dek po długim „nam yślunku” zaczął coś pisać 
i kreślić po tablicy. Po upływ ie pięciu minut, profesor zażą ­
dał objaśnień m ów iąc :

— W ytłum acz mi to, bo kom pletnie nie rozumiem.
— J a  także  — odrzek ł p rzestraszony  Edek.
Klasa za trzęsła  się od śm iechu, tak  że E dek  pom yślał, 

że to jest na lekcji polskiego.
N astępne lekcję nie były już dla E dka fatalne, bo nie 

był na nich : Lecz cóż z tego ? Na „szw ancu” spo tkał go ja­
kiś „profik” i spy ta ł : A  dokąd  to ?

E dek  n ieprzygotow any  na tak ie coś, po k ilkakro tnem  
zająknięciu  rzekł : M am y lekcję w olną, w ięc re d a k to r  naczel­
ny „P rom ien ia”, posłał mnie do redakcji „M y i u n a s” w ce­
lu naw iązan ia  bliższych stosunków .

Profesor uwierzył, (bo co m iał robić) i poszedł dalej.
E dek  nie przypuszczał, że fatalizm  n akaże  mu spo tkać 

się w łaśnie z red ak to rk ą  „M y i nie m y”, do której zbliżając 
się przem ów ił : S łoneczny prom ieniu itd. itd...

Koniec końcem , usiedli oboje w parku  i zaczęli opo­
w iadać sobie jak m y żyjem y i jak jest u n a s .

W  pew nej chwili słychać kroki, to profesor, ten sam 
k tórego  E dek  „k iw nął”.

P rofesor zaś ujrzaw szy E dka rzekł. Ładnie, ładnie ! Kto- 
by  przypuszczał, że „P rom ień” pogodzi się tak  szybko z prze- 
ciwnem  pisem kiem .

E dek w stał z ławki i zak ląw szy  : P siad rew no  ! zaczął 
tłum aczyć się profesorow i...

Na tern nie koniec fatalnych  przygód fatalisty  E dka, 
lecz cały dalszy ciąg jest tak  fatalny (jak ten artykuł, przyp. 
zecera), że pap ier by zapłakał, z resz tą  b rak  mi a tram en tu  
a muszę pisać drugi artykuł...

G rzela.
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Egzekucja.
(coś z „klapy")

..........W tem  dzw onek. .
W „k lap ie” ucichła w rzaw a, zam arł entuzjazm  co d o ­

piero skończonej gimnastyki. K ażdy w iedział, że za chwilę 
może zostać „ścięty", że za m inutę może położyć swoją 
głowę (m ądrą zw łaszcza do łaciny) na pniu C ezara. „Wiara** 
uczekuje, w kuw ając słów ka, w ejścia profesora.

W tem  (o złow ieszcze słowo) idzie...
Zasiadł na krześle, załatw ił sp raw y form alne i obrzucił 

klapę „sędziow sko" katow skiem  w ejrzeniem , po którem  jak na 
zaw ołanie trzem  uczniom  pociekła krew  z nosa, jednem u 
z zęba, dwom  rozlał się a tram en t na ław kę, książki, ręce 
i spodnie a jeden miał pilny in teres w sek re tarjac ie , który  
m usiał niezw łocznie załatw ić w łaśnie na łacinie. „B elfer1* 
m iota pod nosem  „klątw y", lecz nikt go nie słucha tylko 
każdy wychodzi z „k lapy". P o zo sta ła  tylko m ała garstka 
ofiar a w łaściw ie boha te rów  (lub tych co bohaterów  udają). 
P rofesor zajrzał w książkę, no tes i zszedł z ka ted ry .

— Ty M ordkow icz. J e s te ś  p rzygo tow any?
— T ak panie profesorze, to jest n ib y .. troszeczkę.... 

Bo to w idzi pan  profesor u nas w czoraj k row a zdechła  i ja 
nie mogłem się nauczyć tak  dobrze. J a  się jutro zgłoszę do 
p ana  profesora  to już będę  umiał. Bo ja i dzisiaj też...

Nie skończył jeszcze zdania, gdy już spad! mu na łeb  
g rzb iet książki pchniętej ręk ą  „profika" suchą, to też bardzo  
tw ardą .

— Siedź durniu - i buch M ordkow icza drugi raz  „łaciną" 
p rzez łeb.

— Ty w isie lu ch u ! Ty tak i! Ty ow aki - i cała m asa p o ­
rów nań i nazw  posypała  się na skruszonego M ordkow icza.

— K ra d o k o ń ! P rep aracy jk a  je s t?
— O w szem  panie profesorze, odpow iada z m iną b o h a ­

te ra  z głową na pniu K radokoń  i w yciąga na ław kę całą 
tekę  z książkam i (szpargałam i). Szuka, w ertu je, w yciąga 
przew raca, chow a, jeszcze raz szuka, spogląda pod ław kę 
szuka w tece sąsiada, lecz „p reparacy jk i"  niem a. W ted y  
K radokoń odzyw a się grobow ym  głosem, zerkając  z pod 
oka na „b e lfra" :

— Zostaw iłem  zeszyt w domu.
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Tego było zacnem u profesorow i zawiele. Począł w yzy­
w ać, denerw ow ać się, tłuc K radokonia  po łbie grzbietem  
książki, potem  końcam i swych kościstych palcy, w końcu 
„ulał" go. N astępnego  pytał Fajerkę.

— U m iesz?
— T a k ! proszę pana „psora*'. M oże mi się trochę słów ka 

pom ylą, ale tak  to umiem bardzo  dobrze.
— No to jedz.
F a je rk a  odpow iada słów ka. S tęka, kręci, buja, ale 

koniec końcem  coś z pom ocą Bożą (i Staszkow ą) wybujał, 
w ykręcił i w ystękał.

— T łom acz ! padło  z ust m arsow ego profesora.
— Pan „pso r“ w ybaczy, bo mnie w łaśnie zginęła ta 

k a rtk a  i nie mogłem się w domu nauczyć. J a  się jutro 
zgłoszę do pana  profesora. Pożyczę sobie książkę i zaraz 
jutro, ale napew no zgłoszę się z tern.

I darow ał mu to pan „psor", bo nie przew idział, że jutro 
jest w łaśnie n iedziela a w poniedziałek  łaciny nie ma. 
N astępny  odpow iadał Psiryjek. T en  obciął się zaraz na ja “ 
kiem ś tam  a. c. i. w tekście. To „nagrzało1' belfra ostatecznie. 
Zaczął w ięc po sw ojem u co już w szyscy znaliśm y na pam ięć:

— Ty błaźnie jeden. Po co ty się łaciny uczysz?  Czy 
nie wiesz, że łacina dla takich nie je s t?  Ty jesteś zbyt grubo­
skórny. Ty nadaw ałbyś się do kuźni lub do cyrku za a tle tę  
ale tutaj niem asz co robić wogóle. Jak i ty durnaw y. Nie 
um iesz „acei" poznać. Tw oja głowa to tak nadaje  się do 
ubijania kapusty . Do łaciny ty się nie nadajesz, itd. itd.

Psiryjek siada „ulany1'. Robi sąsiadow i w ym ówki, że 
m arnie orjentuje się w teren ie , lecz ten odpow iada mu 
szeptem  :

— Co ty mnie się czep iasz?  J a  ani p reparacji nie mam, 
ani słów ek nie umiem. W ogóle jestem  głupszy pięć razy  od 
ciebie.

N areszcie zdenerw ow any  do osta tn ich  granic profesor 
znalazł „obkutego", k tóry  mu przetłom aczył i nie „obciął się11. 
Potem  skończył py tać a p rzeszed ł do now ego tłum aczenia. 
Z araz też poczęli w racać ci, k tórzy  na początku  lekcji mu- 
sieli wyjść. P ierw szy  w raca  ten, k tó ry  miał pilny in teres 
w sek re tariac ie . Drugiego w prow adzono  tego, którem u leciała 
k rew  z nosa itd., aż znaleźli się wszyscy. N iedługo „w iara" 
czekała  a zadzw oniło. P rofesor w yszedł a uczniaki broili 
sw o je  dalej, już w szyscy zdrow i i weseli.

KA - IR.
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K Ą C IK  H A R C E R S K I
Red. E dw ard Serw ański H arcerz Rzeczypospolitej

Dnia 17. kw ietn ia  1934 r zm arł po krótkich, lecz 
ciężkich cierp ien iach  Ojciec naszego druha B ronisław a 
i kolegi S tefana, znany i ceniony O byw atel m iasta 
O strow a, szczery  i dobry  Przyjaciel H arcerstw a, w ice- 
p rzew odn icący  K. P. H. przy P aństw . Gimn. M ęsk.

śp. Roman Brykczyński
Śp. Zm arły in te resow ał się żywo ruchem  h a rce r­

skim, biorąc zaw sze udział we w szystkich p rze jaw ach  
naszego życia harcersk iego . Szczególnie zbliżył się 
i w ielką sym patją  darzy ł harcerzy  zorganizow anych 
w II. druż. im. H. D ąbrow skiego.

W spaniały , w ielki pogrzeb , k tó ry  zam ienił się 
w p raw dziw ą m anifestację obyw ate lstw a ostrow skiego, 
najlepiej św iadczył o w ybitnych  zasługach śp. Z m arłe­
go i o Jego  praw ym  charak te rze .

H arcerstw o  gim nazjalne, b iorąc udział w  pogrze­
bie, oddało  osta tn i hołd n iezapom nianem u O byw atelow i. 

Cześć Jego  pam ięci.

M etodyka gaw ęd harcerskich.
D okończenie.

P ierw sza m etoda polega na pytan iach , zapom ocą k tó ­
rych staram y się w yw ołać dyskusję na dany tem at i stąd  
nazyw a się ona p y t a n i o w ą .  O dpow iedzi na py tan ia  
korygujem y a w zakończeniu  kró tko  podajem y definicję tego, 
cośm y określili zapom ocą pytań. Py tan ia  należy  staw iać b a r­
dzo um iejętnie i tak , aby  dały  nam to do czego dążym y.

Tą m etodę należy  stosow ać w zastępach  m ało rozw i­
niętych i niezżytych.

Druga m etoda d y s k u s y j n a ,  jak nazw a w skazuje, 
dąży  do w yw ołania jak najgorętszej dyskusji. Osiągam y to  
przez zak ładan ie  absurdów , czyli rzeczy niepraw dziw ych z ap ra -
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w dziw e. Chcąc np. wyw ołać dyskusję na  tem at 2 p. p. za ­
czynam  mówić, że kłam ać wolno, bo kłam stw o często p rzy­
nosi korzyść, bo jest w ygodne i t p. W tedy  słuchacze s ta ­
rają się zbić moje w yw ody, co nie jest zbyt ła tw ą spraw ą. 
Zw racam  jednak  uw agę, że ten  system  należy  stosow ać 
w zastęp ie  na poziom ie w yw iadow cy, bo młodzi często  nie- 
po trafią  udow odnić, że oni m ają rację  a w tedy  celu gaw ę­
dy nie osiągniem y.

T rzecia w reszcie m etoda p r z y k ł a d o w a ,  polega 
na opow iedzeniu  jakiegoś zdarzen ia  z czasów  obecnych lub 
historji a jako konkluzję przyjm ujem y p raw o harcerskie. 
P raw o pow inno z gaw ędy  w ynikać a nie odw rotnie, że za­
k ładam y praw o i po tem  om aw iam y je. Tutaj należy  się op ie­
rać na żyw ych przyk ładach  z k tórych w ynika konieczność 
i p o trzeb a  danego punktu  p raw a, np. opow iadan ie  o ojcu 
um ierającym  i rózgach 7 p. p., charak te ry styczne  szczegóły 
z życia Zaw iszy C zarnego - dlaczego zginął z 2 p. p., opo­
w iadanie  o kłam iącym  pastuszku  owiec i w ilku 2 p. p.

C zw arta  i najlepsza m etoda, to  w myśl zasady  „in me- 
dio v e ritas” , droga pośredn ia  i jakby  synteza trzech  po ­
przedn ich  system ów  i d latego nazw ijm y ją m etodą m i e- 
s z a n ą. Polega ona na tern, że w  gaw ędzie opieram y się 
na żywym  przykładzie, pytam y się d laczego b o h a te r opo­
w iadan ia  tak  a nie inaczej postąpił, jakbyśm y my w danej 
chwili postąpili, a te py tan ia  wyw ołują, w skutek  różno rod ­
ności zapatryw ań , dyskusję. O statn ią  m etodę m ożna w szę­
dzie z pow odzeniem  stosow ać, gdyż nadaje  się do w szyst­
kich.

Nie w ystarczy  jednak  gaw ędzić i skonstatow ać, że tak  
a tak  pow inniśm y postępow ać, ale pow ziąć jakieś p o stan o ­
w ienie na przyszłość i stale  p ilnow ać, czy jest ono w prow a­
dzane w czyn, np. p rzy  gaw ędzie o codziennym  dobrym  
uczynku postanow ić, że codziennie  zaw iążem y sobie w ęzełek  
na chusteczce i rozw iążem y dop iero  w tedy, gdy spełnim y 
dobry  uczynek.

Tego rodzaju  postanow ień  nie wolno jednak  narzucać, 
ale w śród serdecznej atm osfery  zastępu  podajem y laki po ­
mysł, a o ile to jest zżyty zastęp , to z zapałem  przyjm ie go 
a zastępow y zyska na au to ry tecie.

G aw ędy  wogóle są sku teczne i dobrze w ypadają  w za ­
stęp ie  w którym  panuje Ł zw. a tm osfera  harcerska. Ja k  ją 
w ytw orzyć, to n ieste ty  nie mogę pisać, bo to nie należy  
do tem atu, ale m oże ktoś inny napisze o niej. Jeżeli chodzi 
o czas trw an ia  gaw ędy, to lepiej słyszeć u w a g i: „szkoda, że
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już kon iec”, aniżeli dom yślać się ukry tych  w e s tch n ie ń : r n o ! 
nareszcie kon iec”. Gdy spostrzegam y, że słuchacze zaczyna­
ją się nudzić, w tedy  należy  dać kilka silniejszych akordów , 
k tó reby  poruszyły um ysły i serca  i gaw ędę zakończyć. W in­
na się ona kończyć podniesieniem  ducha - akordem  radości*

C hytry  Lis 
5. T. Z.

D u ch  za stęp u .
D okończenie.

Z astęp  p rzedew szystk iem  pow inien  mieć hasło, k tó rego  
jak najczęściej należy  używ ać (na ćw iczeniach i t. p j .  Skaut 
N aczelny, B aden-Pow ell, przyw iązuje w ielką w agę do hasła 
i podkreśla  dobitn ie jego znaczen ie  w słow ach : „Żadnem u 
skautow i nie wolno używ ać hasła cudzego zastępu  !" O prócz 
tego każdy h arcerz  pow inien być dokładnie  zaznajom iony 
ze sposobem  życia zw ierzęcia, k tóre jest godłem  jego zastę ­
pu. Je s t również- pożądane, aby  każdy  zastęp  miał swoje 
zaw ołanie, o ile m ożności stosow ne do godła zastępu. 
Poza tern zastęp  m oże mieć jeszcze inne um ów ione znaki 
i używ ać je w różnych  okolicznościach, albo naw et um ó­
w iony alfabet sygnalizacyjny. Są to w szystko drobnostki, 
lecz n iew ątpliw ie przyczyniają  się one do obudzen ia  „ducha 
zastępu".

W  wielu d rużynach  m ają zastęp y  w harców ce sobie 
przeznaczone części, t. zw. „kąciki zastępów ", k tó re  starają  
się jak najlepiej ozdobić i utrzym ać w porządku . R oland E. 
Philipps w „The P a tro l System " w yraża życzenie, aby każ­
dy zastęp  naw et m iał (oczywiście o ile możności) swoje 
„w łasne śm ieci", co niew ątpliw ie przyczniłoby się do w yro­
bienia „sam opoczucia  się" za stęp u .....

M oglibyśm y znaleźć jeszcze w iele innych sposobów  
(w ystępy zastępu, konkursy  m iędzy zastępam i i t. p.). Krótko 
m ówiąc tak ie , k tóre w ym agają w spólnego w ysiłku w szyst­
kich członków  grom ady i uśw iadam iają im, że tw orzą pew ­
ną jednolitą  całość, w zględem  której m ają swoje „św ięte" 
obow iązki.

W ynalezien ie tych sposobów  pozostaw iam  druhom  za­
stępow ym , którzy  przedew szystk iem  powinni dążyć do obu­
dzenia tego „ducha" w swych zastępach .

Ja n  Szym oniak 
ćwik.



Str. 26 P R O M I E Ń Nr- 9

Stopnie w harcerstw ie.
Stopnie, to jedne z najw ażniejszych podpór harcerstw a, 

one bow iem  w ym agają odpow iedniej w artości od członka. 
Nie spotykam y stopni w innych organizacjach, k tó reby  były 
tak  w ażne jak u nas. Z daw anie  nie pozw ala bow iem  na 
cofanie się członkom  i organizacji, lecz nakazuje stały 
rozwój.

Jeże li każdy harcerz  będzie zdaw ał z roku na rok co­
raz  wyższe stopnie, w tedy z roku  na rok podniesie się w ar­
tość harcerstw a. W  inny sposób, trudniej to uczynić. Ta o r­
ganizacja, k tó ra  zajmuje odpow iednie stanow isko, jest coś 
w arta . W  harcerstw ie  tym w skaźnikiem , k tóry  pokazuje o d ­
pow iednie m iejsce, są program y stopni, k tóre co rok są 
udoskonalane. Praw dziw ym  tego dow odem  to, że Skau­
ting, mimo półw iekow ego praw ie istnienia, nie stracił nic na 
w artości.

Takie byłyby korzyści ze zdaw ania  stopni dla samej o r­
ganizacji, lecz jednostka  odnosi jeszcze w iększe korzyści.

P ró b a  daje nam  przedew szystk iem  po tw ierdzen ie  naszej 
w artości, lub w skazuje nam  braki, k tóre posiadam y. Jeże li 
chcem y zdać stopień, musimy także  odpow iednio  być p rzy ­
g o to w a n i; p o trzeb a  n ielada sprytu , by w śród m nóstw a in­
nych obow iązków , znaleźć czas dla p racy  nad  sobą. To zaś 
kształci charak ter.

Pozatem  m oże okazać się przy próbie, że mamy te 
zdolności, o k tó rych  istnieniu nic nie w iedzieliśm y, lub n ie ­
um iejętnie zostały w ykorzystane. Zdarzy się, że talen t nasz 
jest w iększy niż po trzeba  dla próby, w tedy  i na to jest r a ­
da, zdajem y spraw ności zw ykłe, lub naw et instruktorsk ie.

J a k  w ięc widzim y, przy p róbie  m ożem y łatw o p rzek o ­
nać się o naszej rzeczyw istej w artości. N akoniec p ró b a  daje 
nam  zadow olenie i pew ną dum ę, k tó ra  jest najm ilszą i na j­
w artościow szą nagrodą za poniesiony trud-

Nie będę  już długo pisał, radzę ty lko : N iech każdy 
sam  zabierze się do zdaw ania , a pozna, czy w arto  trudzić 
się dla srebrnych  i złotych lilijek, czy nie.

Skrzecząca  Żaba, 
ćwik 2 H. D.

Sprawności harcerskie.
Liczne nasze spraw ności m ożem y podzielić na sześć 

kategoryj a m ianowicie na sp raw ności ratow nicze, do k tó-
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rych p rzedew szystk iem  zaliczym y spraw ności sam arytańskie , 
ściśle skautow e, czyli techniczne jak obozow nik, pionier, sy­
gnalista i w iele innych, w kraczających  bezpośredn io  w za­
k res program u technicznego harcerstw a , rzem ieślnicze np. 
kow al, sto larz kraw iec, w odne jak pływ ak, żeglarz i ra tow ­
nik, takie, k tó re  w ym agają pew nego podkładu  naukow ego 
np. astronom , e lek tro techn ik , botanik, tłum acz i t, p. i w re ­
szcie rolnicze, do k tórych zaliczym y rolnika, ogrodnika, m le­
czarza i inne...

Poco  w łaściw ie mamv w harcerstw ie  tyle sp ra w n o śc i?  
Na to pytan ie  łatw o znajdziem y odpow iedź. Otóż harcerz, 
k tó ry  chce osiągnąć jakąś spraw ność, musi się odpow ied­
nio przygotow ać. Spraw ność w ym aga więc od niego jakiejś 
pracy, zdążającej do nabycia pew nego minimum potrzebnych 
mu w iadom ości. M oże to być p raca  zarów no um ysłow a jak

• i fizyczna, zależnie od rodzaju  danej spraw ności.
P odczas gdy stopnie harcersk ie , obejm ujące bardzo  

rozległy program , są bardziej ogólnem i, spraw ności da ją  nam  
m ożność specjalizacji w najrozm aitszych kierunkach.

A  poza tern to w ielkie m nóstw o tych spraw ności o tw ie­
ra p rzed  nam i bardzo  rozległy horyzont, bo pozw ala  nam  
zapoznać się z różnem i naukam i i zaw odam i. Tak np. h a r­
cerz, p ragnący  zdobyć spraw ność sto larza, m a sposobność 
dokładnego zapoznan ia  się z tym zaw odem , przygotow ując 
się w w arsztac ie  do tejże spraw ności.

O prócz tego harcerz  dzięki spraw nościom  staje  się 
w szechstronnym  i zaradnym , zw łaszcza w późniejszem  życiu. 
W  wielu sytuacjach, gdzie innym  o padną  ręce, on da sobie 
łatw o radę  w łaśnie dzięki zapoznaniu  się z najróżniejszem i 
dziedzinam i.

Podkreślić  należy  jeszcze to, że tym sposobem  inteli­
gencja, przez poznanie p racy  w różnych zaw odach , nauczy 
się należycie tę p racę oceniać i szanow ać. Tern sam em  
spraw ności pow odują pew ne zbliżenie się inteligencji do 
w szystkich w arstw , zarów no do robotn ików , rzem ieślników  
jak i do rolników . Z tego widzim y, że spraw ności odgryw ają 
w naszej p racy  harcersk ie j bard zo  doniosłą rolę.

Jak im  teraz  sposobem  należy  przygotow yw ać się na 
sp raw ności?  P rzedew szystk iem  trzeb a  bezw zględnie p o tę ­
piać doryw cze sk ładanie, bo z pew nością  każdem u, k tóry  
je w ten sposób zdobyw a, chodzi bardziej o ozdobienie 
rękaw a ładnem i odznakam i, aniżeli o w yrobienie się w pew ­
nym kierunku. Tego m ożem y uniknąć przez przyznaw anie 
spraw ności na podstaw ie  dłuższej obserw acji. O ile bow iem
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harcerz  z zam iłow aniem  i p rzez sum ienną p racę  dąży  do 
uzyskania jakiejś spraw ności, z pew nością po jej otrzym aniu 
nie spocznie na Iaurach, lecz będz ie  się stara ł być godnym 
noszenia odznaki przez dalsze doskonalen ie  się w danym  
kierunku.

Poczciw y Koń 
2. H. D.

Iskierki.
P rzy p ad a jący  w Zielone Św iątki Zlot drużyn Hufca 

ostrow skiego, zgrom adzi około 14 drużyn harc, i 7 grom ad 
zuchow ych. Zlot odbędzie  się pod hasłem  sam ow ystarczal­
ności drużyn.

• •
W  m ilowych butach kroczy H arcerstw o. Liczba m ło- 4 

dzieży  i starszyzny  przekroczy ła  już 85000. B iszkopty h a rc e r­
skie, zuchy, p rzekroczy ły  liczbę 25000.

« *
899 obozów  w ubiegłych w akacjach  zorganizow ały  

w szystkie drużyny w Polsce. „H arcerzodn i'1 (harcerz x dzień) 
było aż 436 tysięcy.

• *
„R ada H ufca11 całego pow iatu  ostrow skiego ob rad o w ała  

w  dniu 14 kw ietnia. G łównym  punktem  program u była sp ra ­
w a Zlotu drużyn pow iatu  ostrow skiego.

« *
W  maju b. r. aż trzy  drużyny Hufca ostrow skiego 

obchodzą  uroczystość p iętnasto lec ie  sw ego istn ienia ; są to 
gimn. druż. im T. Zana, pozaszk. druż im- Zaw iszy C zarnego 
i powsz. druż. im. gen. Prądzyńskiego .

6 m aja odbędzie  się w O strow ie w iosenna O dpraw a 
instruk torów  drużynow ych i k ierow ników  grom ad zuchow ych 
w szystkich drużyn i grom ad zuch, rejonu  ostrow skiego.

• •
M iędzynarodow y zlot słow iański odbędzie  się w przysz­

łym roku w Polsce. P rzygotow ania  do zlotu w pełnym  
toku.

Hufiec ostrow ski, obejm ujący 8 drużyn i 5 grom ad zu­
chow ych, zrzesza około 300 harcerzy  i 150 zuchów.

2 H ade.
c  z U W A J ! !
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Kronika.
Dnia 6. IV, przybyli do O strow a artyści T ea tru  W ie l­

kiego z Poznania i odegrali dla m łodzieży kom edję F red ry  
p. t. : „G w ałtu  co się dz ie je1'.

• •

10. IV. wielki podróżnik  Dr. St. Ja ro sz  wygłosił w ykład 
p. t , : ,,Od W isły do C zerem oszu1*.

Dnia 12- IV. wzięło udział nasze gimnazjum w pog rze­
bie kolegi śp. M. Kubicy ucz. kl. IV zm arłego 10. IV. 1934 r.

Dnia 21. IV. urządziło  G. K. L. O. P. P. ,,W ieczór 
C halleng 'ow y“ w auli naszego zakładu

Program  tej akadem ji został pow tórzony  dla naszego 
Gim nazjum  26. IV. na p iątej lekcji.

Z żałobnej kroniki.

ł
Doszły nas głuche jęki dzw onów , niosąc sm utną wieść, że ś. p. 

M a r y ś  K u b i c a ,  nasz serdeczny  w spółkolega nie zyje. Dnia 
10 kw ietnia br. pow ołany w olą N ajw yższego, rozstał się z tym 
św iatem , przeżyw szy zaledw ie 14 wiosen. Zwiądł p rzedw cze­
śnie kw iat, k tó ry  dopiero  rw ał się do życ a. Chociaż kró tko  
p rzebyw ał w śród nas, to jednak  umiał sobie pozyskać swych 
kolegów  tak , że w szyscy Go kochali, w szyscy pragnęli Jego  
praw dziw ie koleżeńskiej przyjaźni. N adzw yczaj pilny i p ra ­
cow ity, odznaczał się dobrerai postępam i w nauce. N ieste ty  
n ieubłagany los śm ierci p rze rw ał M u nić m łodego żyw ota 
i w yrw ał Go z pośród  nas w połow ie drogi studjów  gim na­
zjalnych. K iedy staliśm y nad  Jego  trum ną, każdy w myśli 
szep ta ł : Za Jego  trudy  i p racę , za Jego  tw ardy , pełen  c ie r­
pień, żyw ot „Sit Tibi te rra  levis, Collega !”

R equiescat in pace !
K O L E D Z Y !
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Zycie organizacyjne.
T. T. Z.

Dnia 21 IV 1934 r. o godz. 17-tei odbyło się Z ebranie Ideowe T. T ' 
Z-tu. Po załatw ieniu form alności kol. P ieczyński odczytał refera t p. t. ,,O 
istocie dyskusji". Po żywej dyskusji odczytano artykuł z ,.Biuletynu" p. t. 
..P ierw iastki au tory tetu  i liberalizm u w konstytucjach". W wolnych głosach 
ogłoszono tytuł następnego referatu i załatw iono szereg innych spraw. Na 
tern Z ebranie, trw ające 1 godz, 15 min. zam knięto przy obecności p. prof. 
K uratora p. D yrektora i 22 proc, członków.

K oło Nauk H istorycznych.
Dnia 20 kw ietnia b. r. odbyło się zebranie Koła Nauk Hist. Głównym 

punktem  zebrania był referat kol. F relkiew icza z ki. VII p. t, .. tosunki pol­
sko-rosyjskie po pokoju ryskim ". Po odczytaniu referatu w yw iązała się żywa 
dyskusja. Ogółem było 60 proc, członków  i 2 gości.

Gromada Starszych Harcerzy.
W cęasie od 15 III do 22 IV br. odbyło się ogółem 5 zebrań G rom ady. 

Zebraniom  tym przew odniczył dh. Zbigniem Stawowy, obrany  Wielkim W o­
dzem w miejsce dh. Kuczkowskiego, który z pow odu zbliżającej się m atury 
ustąpił z tego stanow iika.

Na zebraniach tych wygłoszono dwie gaw ędy .na  następujące lem a ty : 
1) „H arcerskie w artości ideow e w życiu m łodzieży". 2) „H arcerz w okresie 
kryzysu ekonom icznego i upadku m oralnego" oraz dwa refera ty  p. t , : 1) .Re­
alizacja zasad harcerskich w życiu m łodzieży" 2) „H arcerz jako kierow nik 
grupy".

W program ie na II półrocze pozostały 4 referaty  i to : 1) L iteratura 
w spółczesna Polski i jej pisarze ; 2) W artości w ychowaw cze harcerskie 
w państwie w spółczesnem  ; 3) W ychowanie narodow e a państw ow e: 4) M a­
larstwo. muzyka Polski współczesnej i jej przedstaw iciele.

Frekw encja członków na zebraniach w ynosiła 85 proc.

Sprawozdanie z działalności 5 druż. harc.
T. Zana.

P raca toczy się ściśle według program ów . Zastępy przygotowują się 
podczas zbiórek i w ycieczek, urządzanych w okolicę, do zdaw ania stopni 
harcerskich. Zasadą jest : „K ażdy w tym roku zdobywa jeden stopień i przy­
najmniej jedną spraw ność." Drużyna pracuje nad przedstaw ieniem  p. t. „Ry­
cerze św. Jerzego" pióra p. prof. dr. Jachim ka, które odbędzie się 6 maja 
na sali s trz e ln icy  Miejskiej. P racę w zastępach pobudza się przez konkursy 
stałe i m iesięczne pośw ięcone jednem u z *działów techniki harcerskiej. Kwie­
cień przeznaczony jest na speca lizac ję  w sygnalizacji, a w końcu miesiąca 
odbędzie się bieg harcerski, celem  spraw dzenia w yrobienia polowego drużyny 
z szczególnem uw zględnieniem  sygnalizacji. Wiele uwagi zw racam y na hasła 
tegoroczne, rzucone nam przez N aczelnictw o H arcerzy : .Bądźmy uczynni 
i uprzejm i" i w związku z niem, pośw ięcam y cały kw iecień 5 punktów! Praw a
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H arcerskiego (Harcerz postępuje po rycersku). W obec zbliżając się w y­
stąpienia na zew nątrz w dniu 3 maja odbył apel się m undurkowy, k'óry  wv- 
padł dość dobrze. Ohóz urządzam y w tym roku na Podolu koło Buczaczu 
a obecnie pracujem y nad jego przygotowaniem . < elem rozw inięcia odpo­
w iedniej akcji społecznej w obozie, przygotowujem y już teraz jej program  
a na zbiórce drużyny była ankieta na tem at : Jak  w yobrażam  sobie pracę 
społeczną w tegorocznym  obozie.

Sodalicja Marjańska.
Dnia 20 IV 1934 r. o godz. 15-tej odbyło się zebranie m iesięczne 

„Sodalicji M ariańskiej" w Świetlicy. Po odczytanych spraw ozdaniach odbyło 
się dyskusja na tem at ..Akcja K atolicka a Sodalicja". Na samym w stępie 
dyskusji zabrał głos ks, M oderator rzucając ogólne zarysy i punkty do po ­
wyższego tem atu. Dyskusja rozw inęła się żywo. N astępnie sod. prezes ogło­
sił ..Komunikaty konsulty". W wolnych głosach załatw iono spraw y bieżące. 
Godzinę i kw adrans trw ające zebranie zamknął kol. prezes hasłem i m odli­
twą. O becnych na zebran iu  było 47 członków  i 8 gości.

Sekcja „A pologetyczno-etyczna"
Dnia 11 kw ietnia 1934 r. o godz. 15-tej odbyło się zebranie sekcji 

,, A pologetyczno-etycznej". Po odczytaniu spraw ozdania z ostatniego zebrania 
przystąpiono do odczytania artykułu  ks. Bednarskiego p. t. „A  jednak winni" 
z miesięcznika ..W iara i życie". Po wolnych głosach zakończono zebranie 
hasłem i m odlitwą. O becnych było 15.

Sekcja „Eucharystyczno-m isyjna“
Dnia 19 kw ietnia 1934 r. o godz. 15,30 odbyło się zebranie sekcji ,,Eu- 

charystyczno-m isyjnej". R eferat p. t. ,,Znaczenie akcji katolickiej" odczytał 
sod. Paw lak Leon. Dyskusja rozw inęła się. N astępnie kol. przew odniczący 
odczytał z m iesięcznika ..Misje K atolickie" w yjątek p. t. ..Misje katolickie 
św. B arbary". Po wolnych głosach zam knął sod. przew odniczący 30 minut * 
trw ające zebranie hasłem i m odlitwą. O becnych było 85 proc.

„Krucjata Eucharystyczna".
Dnia 21 kw ietnia 1934 r, o godz. 15-tej odbyło się zebranie ..Krucjaty 

Eucharystycznej", które rozpoczęło hasłem  i modlitwą. N astępnie sod. S ta­
wowy Zbigniew odczytał re fe ra t p. t. ..Chrystus Pan a alkohol". Po wolnych 
głosach, w których załatw iono spraw y bieżące zam knięto zebranie trw ające 
45 minut odśpiewaniem  hymnu ..Jam rycerz Boga". O becnych na zebraniu 
było 31.

Sekcja m odelarska przy G. K. L. O. P. P.
Pierw sze zebranie odbyło lię  24 III 1934 r. na którem  w ybrano kol. 

Fr. Śmigla przew odniczącym  a kol. Cz. O lejniczaka sekretarzem  i gospo­
darzem  sekcji. Zakupiony m aterjaf do budow y modeli latających z subw en­
cji G. K. L. O. P. P. został rozdany pom iędzy 10-ciu now ych członków. 
Sekcji przydzielono apacjalnego instruk to ra  p. Ćeglarka z W arsztatów  W a­
gonowych. Do 20 IV odbyło się już 5 zebrań, na których pracujem y nad 
budow ą modeli. Każde zebranie trw ające około 3 godziny odbyw a się w sali
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rysunkowej. O becność na każdem  Z ebran iu  wynosi przeciętnie 90 proc. 
O becny p. Ceglarek udziela nam fachow ych objaśnień i potrzebnych 
wskazówek.

Z życia k lasy  IV a.
W myśl projektu opiekuna pana prof. G rzyw aka w dniu 17 kw ietnia 

b. r. zrobiliśmy w ycieczkę do zakładów  użyteczności publicznej, by poznać 
pracę ludzi w innych dziedzinach. I tak kolejno zwiedziljśmy brow ar p. 
Hirscha, Zakład oczyszczania miasta i Rzeźnię Miejską. Z w ycieczki po­
w róciliśm y zadow oleni, zwiedziwszy dużo i dużo skorzystaw szy dzięki szcze­
gółowym objaśnieniom  opiekuna pana prof. G rzywaka, które były uzupeł­
nieniem objaśnień, jakich nam udzielały osoby oprow adzające.

W celu dalszego poznania zakładów  użyteczności publicznej jak i uzu­
pełnienia poprzedniej postanowiliśm y odbyć w ycieczkę do Jelitow a, zwiedzić : 
W odociąg, Tartak i W arsztaty W agonowe P. K P.

P odziękow anie.
Z arząd  G im nazjalnego Koła L. O. P. P. składa p. p. 

D yrektorow i, O piekunow i G. K. L- O. P. P- prof. G rzyw a- 
kow i, instruktorow i G alantow iczow i. b-ciom  Stawowym  
i wszystkim  tym, k tórzy przyczynili się do uśw ietnienia 
„W ieczoru C hąllange’ow ego”, serdeczne podziękow anie.

Za Z arząd  G. K. L. O. P. P.

O w czarek  Edm und B artoszkiew icz Alfons
sekretarz  prezes

Prosimy wszystkich czytelników popierać

firmy ogłaszające się w „PROM IENIU”.

Kierów, w ydaw nictw a: — R edaktor odpow iedz ia lny : — R edaktor naczelny : 
Zb, Komęza Prof. S tanisław  Komęza K. Pieczyński

C z c io n k a m i D r u k a r n i P o w iz e c h n e j  J. B ą k a  i R. G ó r s k ie g o  
w  O s t r o w ie  W lk p ., u l. K a lis k a  31 a.



U w a g a !  U w agćd

Bieliznę m ęską w ńajwiększym  
wyborze, oraz czapki i tar- 

— cze gim nazjalne —
p o leca

gto^cenach^przystępnyctr

STEFAN KUNZ
O ST R Ó W  — R Y N EK  36.

Firma Edmund Rychter
Poznań - Ostrów Wlkp.

po leca  :
sw oje b ogato  zaop atrzon e  m agazyn y  -

ubiorów  m ęsk ich  g o tow ych  i na m iarę.

Przepisowe mundurki szkolne, 
w iatrów ki, ubrank asportow e, paletka. 
W ybór olbrzym i. — Ceny najniższe.

Składnice sukna — oddziały m iarow e.

Firma Edmund Rychter
p osiad a  cz tery  m ag a zy n y  i

Poznań, ul. W rocław sk a  14. ul. Fr. R atajczak a  2. 
ul. W rocław ska 15. OSTRÓW W lkp. R yn ek  18.



W  najw iększym  wyborze
I po na jn iższych  cenach kup u je  się 

w  firm ie  i

Dom Handlowy
W ładysław B ielaw ny
Ostrów Wlkp., - ul. Kolejowa 6. 

T e le fo n  242. — T e le fo n  242.
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